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CO X K T O ?
Kryzys obecny w y su w a  na czoło za­

gadn ień  chwili spraw ę planowej, na  dłu- 
gą  m etę  obliczonej gospodarki p ań s tw o ­
wej. Porusza tę  sp raw ę cały szereg p u ­
blicystów, a n aw e t  — o dziwo —  sam  
wódz endecji, Rom an D m ow ski dom aga 
*ię polityki gospodarczej, „która nie by­
łaby n iezdarną la tan in ą  z dnia na dzitń , 
ale k tóraby  m iała  przed sobą wyraźny 
•el, plan n a  szereg la t  nakreślony, do 
awego celu konsekw en tn ie  zmierzała i 
•hoć  powoli go urzeczywistniała".

P o s tu la ty  te— o ile chodzi o pozycję— 
■ te w ychodzą narazie poza ram y ogólni­
ków. Jeśli  zaś organy  opozycji p raw ico­
wej usiłu ją  sprecyzować środki walki z 
kryzysem , to konkluzje ich są zgoła n ie­
oczekiw ane . — „Położenie jes t  tego ro­
dzaju, — pisze np. p. Rybarski, — że 
rozstrzygającą  rzeczą jest niety lko to, 
•o  się robi i co się będzie nadal robiło, 
lecz ta k ie ,  k to  to w szvstko będzie ro­
bił".

By zaś n ik t  nie m ia ł  wątpliwości, o 
•o chodzi, — inny  endecki publicysta, 
8 t .  S troński nazajutrz  s taw ia  nad „i* 
ju ż  nie kropkę, ale całego kleksa.

Trw ać, przetrwać! — naw ołuje rząd. 
Profesor endecki nie da się wziąć na 
tak ie  plewy*. j eśli ci, którzy dzisiaj 

Prz« trw ania  —  pisze p.
) ’ T  n a Praw dę pragną, by po­

stały  najlepsze możliwie warunki do 
p rzetrw ania , pow inni zacząć od tego, by 
■ami ustąp ili  od steru, przy k tó rym  nie 
mieli  powodzenia, bo inaczej n ikt,  ale 
H  dosłownie n ik t  w  kra ju  nie będzie 
wierzył w szczerość ich naw oływ sń*.

Tupet,  z jak im  p. S troński w ygłasza 
•w e: „n ik t,  li teralnie n ikt*, — w parę 
tygodni po w yborach  uzupe łn ia jących  w 
Płocku, jes t  nap raw dę zadziwiający. Pa- 
■owie R. R y b a rś fc ^ -S t .  S troński zgod­
nie w każdym  razie stwierdzają, że na­
w e t niedola k ryzysu  — niczego nauczyć 
ich n ie  zdołała. W szystko  i zawsze spro­
w adza się u nich do m om entów  osobis­
tych, do .w a lk i  o władzę*. N |e um ieją,  
prócz ogólników, nic powiedzieć, co w 
•y tu a c j i  obecnej czynić należy. N a to ­
m ia s t  bardzo są w ym ow ni i natarczyw i, 
g dy  ehodzi o dom agan ie  się dla aiebie 
• t# ru  władzy.

Al* kto i j a k im  cudem  m a ich u t e ­
go s te ru  posadzić? Czy zamierzają rz ą ­
dzić  z Sejm em , w k tó rym  m ają  zaledwie 
k ilkadziesią t  m anda tów  poselskich?

Oczywiście, — n i- .  Ale, w tak im  
razie, trzebaby odwołać się znowu do 
wyborców, trzebaby słowa p. S trońskie- 
go, k tóre  tak  ła tw o dają się d rukow ać 
*a  c ierpliw ym  papierze gazeciarskim , 
•w ery f ikow ać  w now ych wyborach.

K ryzys gospodarczy, k tóry  p rzeżyw a­
my, należałoby więc — zdaniem  ende- 
cji, pogłębić w szystk iem i „rozkoszami* 
k ryzysu  politycznego.

W róblom  na dachu uprzykrzyło  się 
ju ż  ćwierkać, że kryzys obecny m a  c h a ­
ra k te r  św iatow y. Poucza zresztą o tem  
■wych adep tów  także i R om an D m ow ­
ski w ar tyku łach ,  k tóre  świeżo ukazały

w osobnym zbiorku.
Ale adepci endeccy są tępi, uparci i 

uiepojętni. Pow tarzają  w kółko jedno  i 
tę  sam o pod adresem  Rządu: — „U stąp ­
i ę !  us tąpc ie! a zobaczycie, że wszystko 
hędzie dobrze!*

Do Administracji
Słowa Częstochowskiego
Potrzebny mężczyzna młody, wymowny, 
2 sredniem wykształceniem, znajomością 
•praw  handlowych i dobrą prezencją. 
*flł - w godzinach 1 6 —17 w Adm. „Słowa* 

Aleja 32.

Ale, m ów jąc s łow am i St. Strońskie- 
gc , nikt, dosłownie n ik t  nie uwierzy, że 
kasy  skarbow e zaczną pękać od n a d m ia ­
ru  gotów ki z chwilą, gdy na czele S kar­
bu Polskiego s tan ie  Rybarski, — że 
przed Polską u su n ą  się wszelkie prze- 
sakody na terenie m iędzynarodow ym  w 
ty m  sam y m  m om encie , gdy St. S t r tń  
ski wkroczy jako m in is te r  spraw  z a g ra ­
n icznych do g m ach u  przy ul. Wierz 
bowej.

Rozumie na tom ias t  każdy, kto się

choć trochę orjen tu je  w sytuacji obec­
nej, że n aw et w ykonan ie  najlepiej po­
m yślanego p lanu ,  k tóry  m a  nas  w y p ro ­
wadzić z im pasu  kryzysowego, zależy w 
p ie rw szy m  rzędzie od tego, co z d e cy d u ­
ją  W aszyngton  i Paryż, — ja k a  będzie 
postaw a L ondynu  i kto  wreszcie weźm ie 
górę w Berlinie.

Gra, jaka się odbyw a obecnie na tle 
pożyczki m iljarda  dolarów dla Niemiec, 
m a  daleko większe znaczenie dla przy­
szłości św ia ta ,  a więc i dla przyszłości 
naszej, aniżeli wszystko, co się pisze i 
m ówi w c iasnych  zak am ark ach  p a r ty j­
nych  Obwiepolu. Asper.

Bezcelowość narad londyńskich.
Francja n ie  c h c e  u d z ie l i ć  kredytu N i e m c o m .

LONDYN. Podczas w torkow ego po­
południow ego posiedzenia m iędzynaro­
dowej konferencji gospodarczej nie o s ią ­
gnię to  zgody w żadnej z d ysku tow anych  
spraw . W  zw iązku z tem  zapanow ał n a ­
strój nader pesym is tyczny  i poczęto l i­
czyć się z m ożliwością w ycofania się 
Francji  z akcji  pomocy kredytow ej dla 
Niemiec.

Późną nocą stał* się ostatecznie wia- 
dom em , że F ranc ja  ' is to tn ie  -odmawia 
N iem com  jak ieg o k o lw iek  k re d y tu  k ró t­
koterm inow ego.

S tanow isko  F ranc ji  wyw ołało  w ielką  
konsternację,  przyczem ze s trony  n ie ­
m ieckiej donoszą, że ew. m iejsce F ra n ­
cji przy n ies ien iu  pomocy N iem com  zaj­
m ie  Jap o n ja  i inDe państw a.

W obec takiego obrotu spraw , k onfe­
rencja  zak*ńczy się najprawdopodobniej 
dziś, poczem m inis trow ie  poszcze­
gólnych p ań s tw  rozjadą się. Nie jes t  w y ­
kluczone, że wraz z B iun ing iem  i Cnr- 
t iusem  do Berlina udadzą się angielscy 
m in is trow ie  Mac Donald i Henderson.

Ze strony  am erykańsk ie j  m. in wiel­
k ie  niezadowolenie budzi fakt, że prze­
bieg konferencji,  w zasadzie tajnej, był 
jednak  w iadom y publicznie we w szyst­
k ich  państw ach , co dowodzi wielkiej 
niedyskrecji  n iek tórych  dyplom atów, przy 
pośrednic tw ie  k tórych  jedyn ie  w iadom o­
ści te  mogły  p rzen iknąć poza drzwi sali 
obrad.
A m e r y k a  i J a p o n j a  nie  p i s z ą  s i ę  na  

d ł u g o t e r m i n o w ą  p o ż y c z k ę .
LONDYN. W  zw iązku z wczorajszą 

wiadomością, podaną przez United Press, 
że Japon ia  m ia łaby  ew entua ln ie  zająć 
miejsce Francji  przy niesieniu pomocy 
N iem com , ze strony japońskiej wyjaśnia 
ją , że ew en tua ln ie  m ogłoby to m ieć  
m iejsce tylko w bardzo ograniczonym  
zakresie. Conajwyżej japońsk ie  banki 
m ogą na jak iś  czas pow strzym ać w yco­
fanie sw ych  k redytów  z Niem iec, j e d n a ­
kowoż bynajm niej nie są  w stan ie  przed­
sięwziąć jak ie jś  większej akcji k re d y to ­
wej na rzecz Niemiec.

Co do s tanow iska  S tanów  Zjedno­
czonych, to okazuje się, że banki a m e­
rykańsk ie  s tanowczo odm aw iają  udzie­
lenia Niemcom kredytów  d ługoterm ino 
wych, a dopuszczają rozmow y jedynie 
nad  w a ru n k am i ew entualnej pożyczki 
krótkoterm inow ej.  Św ia tow y rynek  pie­
niężny obecnie bowiem nie je s t  n as ta ­
wiony na k red y ty  d ługo term inow e i u- 
zyskanie ich je s t  prawie niem ożliwe.

Sekre tarz s tan u  Stim son, om aw iając 
wyniki konferencji londyńskiej, zazna­
czył, że pom imo wszystko zapatru je  się 
op tym is tyczn ie  na  rozwój dalszych w y ­
padków , gdyż jeszcze możliwe je s t  doj­
ście do zgody i dojście do zadaw ala ją­
cego rozwiązania problemów- gospodar­
czych, k tóre  obecnie ciążą nad św ia tem .

Berlin  przyznaje  s i ę  d o  k lę s k i  
w Lond yn ie .

B E R L I N .  W iększość dzienników

stw ierdza, iż w ypraw a n iem iecka do 
Londynu  i cała konferencja londyńska 
— ni* m ają  dla N iem iec żadnego zna­
czenia.

Nacjonaliści stw ierdzają, iż N iem cy 
ponieśli w Londynie najzupełnie jszą k lę­
skę, każde bowiem  państw o  zajęło re 
zerwę wobec propozycyj n iem ieckich. 
Na w ielk iem  zgrom adzeniu , zwołane-m 
w  Berlinie przez hitlerowców, w znoszo­
ny okrzyki: „Powiesić Biuninga!*

„Berliner Tageblatt* , om aw iając  kon­
ferencję londyńską, dowodzi: „Znam ie­
niem  londyńskiej konferencji jest upór 
Francji,  k tóra przy csłej uprzejmości i 
formie nie us tąp iła  ani na m ilim etr  od 
staw ianych  od sam ego początku  w a ru n ­
ków*.

Je d y n y m  sukcesem  n iem ieck im  je s t  
ten, że na propozycję B iiin inga konfe 
reneja  londyńska  zgodziła się wysłać do 
Niemiec m iędzynarodow ą kom isję  f inan­
sistów, celem zbadania położenia Nie­
miec w ed łu g  propozycji Hoorera. Jeżeli 
by doszło do udzielenia  N iem com  p o ­
mocy —  kom isja ta , jak  stw ierdza prasa 
berlińska, nie będzie czem innem , jak  
tylko komisją , kontro lu jącą  budżet nie­
miecki, a n aw et przedsiębiorstw a p ry ­
w atne , słowem  — Niemcy zostaną uzale 
żnion* od innych  państw .

Przed  u s t ą p i e n i e m  Curt iusa.
BERLIN. Dziś m ają  wrócić do B er­

lina kanclerz  Rzeszy Briin ing  i m in ister 
spraw  zagr. Ouftius.

W kołach politycznych uporczywie 
u trzym uje  się pogłoska, iż Curtius  m usi 
ustąp ić ,  poniew aż po li tyka  jego je s t  dla 
Niemiec n iekorzystną , a w Londynie d o ­
znał klęski.

J ed y n em , co osiągnąć zdołali Niemcy, 
jes t  przedłużenie im spłaty  pożyczki 100 
miljonów dolarów do końca bm „ gdy  w 
rzeczywistości m usieliby d łu g  ten  s p ła ­
cić już w p< łowię bm.

Manifest  s i e d m i u  pańs tw .
BERLIN. J a k  donoszą z Londynu, 

konferencja m ocars tw  ogłosi pod koniec 
m an ifest  s iedm iu  m ocarstw , s tw ie rdza­
jący  konieczność pokojowej m iędzynaro­
dowej współpracy gospodarczej.

Manifest ten  m a  na celu obudzenie 
zaufania św ia ta  w stabilizację s tosunków  
gospodarczych. Nad redakcją  tego m an i­
festu  obradują w tej chwili premjerowie 
i m in is trow ie  spraw  zagranicznych w szy­
s tk ich  państw  konferujących. Nie u lega  
w ątpliw ości,  że w obec fak tycznych  w y ­
ników  konferencji,  s łowa m anifestu  będą 
czczą gndąniną.

6 5 0  m i l jo n ó w  m arek  n o w e g o  bi lonu  
w N i e m c z e c h .

BERLIN. W śród wielu zarządzeń w y­
dał H indenburg  drobny 'dekret, d o ty czą ­
cy obiegu bilonu. W k ilkuw ierszow ym  
zaledwie dekrecie  przew iduje się, iż o- 
b ieg  bilonu w  Niem czech nie może wy- 
nosi* więcej, aniżeli *0 m arek  na g ło ­

wę, co znaczy, że rząd Rzeszy wobec •§ 
m iljonów ludności, może w ypuścić  n o ­
w ych  650 m iljonów m arek  w formie bi­
lonu, gdyż poprzedni obieg wynosił l ć  
m arek  na  głowę.

Na podstaw ie wyżej w spom nianeg*  
d ek re tu  nas tąp i puszczenie w obieg no- 
w ych 650 miljonów m arek  w formi* bi­
lonu.
Zarzuty i doc ink i  —  w ynik iem n a r a d  

londyńsk ic h .
PARYŻ. J a k  tw ierdzą  polityczne koła 

francusk ie ,  Anglicy  i A m erykan ie  s ta ­
ra ją  się wszelkierai siłami uniemożliwi* 
Francji  w ykorzystan ie  konferencji lon­
dyńskiej dla w zm ocnienia  i skonsolido­
w ania  pokoju europejskiego.

Cała n iem al opinja publiczna franca- 
ska  stoi za rządem  i w yraża nadzieję, ż* 
delegacja francuska  nie pójdzie na żadn* 
dalsze ustępstw a.

„Paris  Midi" podkreśla, że te rm in  f  
do 8 m iesięczny, w k tó rym  m ają  być 
zbadane możliwości konsolidacji k redy­
tów k ró tk o te rm in o w y ch  w ed ług  propo­
zycji am erykańsk ie j ,  j e s t  okresem  zbyt 
d ługim , aby móc dać sku teczną  pomoe 
Niemcom, zna jdu jącym  się niejako nad 
przepaścią .

Ni*mal w szystkie  p ism a francuski* 
skarżą się na a tak i ze strony  prasy nie­
mieckiej i angielskiej. Konferencja lon­
dyńska, zdaniem  prasy  paryskiej, nie m a 
widoków powodzenia, gdyż F ranc ja  jes t  
jed y n y m  krajem , proponującym  Niem­
com pożyczkę, a A ngija  i A m eryka  ni# 
chcą się na to zgodzić, aby Niemcy ni* 
były zm uszone do przyjęcia w arunków  
politycznych.

„Temps* zarzuca rządowi ang ie lsk ie ­
m u, że przeszkadzał on prow adzeniu  ro­
kow ań  francusko-n iem ieckich  i zupełni* 
n iepotrzebnie  zwołał konferencję  lon­
dyńską.

Ostry za t a rg  Rzymy z Watykanem.
PARYŻ. Zazwyczaj dobrze poinfor­

m ow ana agencja  p ra so w a  p. n. „P rasa  
Zjednoczona” o trzym ała  od sw ego rz y m ­
skiego koresponden ta  szereg  depes*, 
p rzedstaw iających  sy tuac ję  w Italji, j a ­
ko hardz# groźną.

W edług  tych  depesz, w rzym skich  
kołach  dyp lom atycznych  panuje  przeko­
nanie, że w Italji p rzygotow ują  się w y ­
padki wielkiej doniosłości. Naprężeni# 
m iędzy M ussolinim  a W a ty k a n em  do­
szło do osta tn iego  stopnia. Należy o- 
czekiwać lada chw ila  zerw ania  s to su n ­
k ów  dyp lom atycznych  i odwołania u m ó w  
laterańskich  oraz konkordatu. W ytwrzyło- 
by to dla Papieża  tak ą  sytuację ,  że zmu- 
szonyby był opuścić Rzym, Z am ieszkał­
by w ówczas na te ry to r ju m  francusk iem . 
J e s t  naw e t  m ow a o wyborze w yspy Kor­
syki, jako rezydencji dla Ojca św. (PAT).

Rzeź na ul icach Ues t t a l j i .
BERLIN, ubiegłej nocy doszło w D o r t ­

m u n d  ponownie do k rw aw ych  s ta rć  
m iędzy  kom un is tam i a g ru p ą  d e m o n ­
s tran tów , należących do innych s tron ­
n ic tw  politycznych. Urzędnik  policyjny, 
k tóry  usiłow ał in terw en jow ać i został 
przez dem onstru jących  pobity, oddał k i l­
ka  strzałów rew olw erow ych, zabijająe 
dw óch z pośród a taku jących , a trzecie­
go ciężko raniąc. Pozostali napastn icy  
rzucili się w pościg za urzędnik iem  po- 

-licyjnym, ran iąc  go ciężko nożami.

Bandycki napad zbirów pruskich 
na szkołę polską.

OPOLE. Do lokalu, w k tó rym  mieści 
się polska szkoła m niejszościowa w Mi­
lanowie w pow. p rądn ick im , nieznani 
spraw cy poczęli w nocy s trzelać z k a r a ­
binów, w sk u te k  czego w ybito  wiel# 
szyb. S trzały  te m ają  na  ceiu steroryzo- 
w anie L j  ludności, której dzieci uczęsz­
czają  do szkoły polskiej.
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TEATR hO D E O N u Dziś i dni następnych.
WIELKI FILM reżyserji słynnego JOE MAY‘A pod tytułem

Tragedia kochanków cia współczesnego. —
W rolach głównych: (.Jana Hałd, G. Frółtlich, H. A. Szlettow

i  in n i n a jw y b itn ie js i a r ty ś c i e u ro p e js c y . — M u z y k a  znanego  k o in p . R. SENACKIEGO.

nad program: Przedwiośnie ^ w ie ś c i^ S T E F A N ^ Ż E R O M S  KIEGO*.
W  ro la c h  g łó w n y c h : Zbyszko Sawan, Bogusław Samborski, Władysław Walter, Marja Gor­

czyńska o ra z  n a jw y b itn ie js z e  s i ły  scen w a rs z a w s k ic h .

C e n y  z n i ż o n e .  —  Szczegóły w programach — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz.
D o ro z p o c z ę c ia  p ie rw s z e g o  aeansu w s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te ro w e  1 z ło ty .

Po strasznym huraganie nad Lublinem.
Pięciu zabitych, 40 rannych. W samym Lublinie pół miljona zł. strat. 

Wielkie spustoszenia w okolicach.
L U B L IN . L iczba o fia r w  ludziach 

wobec tego, iż  dw ie  ranne osoby zm arły 
w  szp ita lu , wzrosła do 5. Rannych jes t 
39 osób. Pozatem szereg osób nie zg ło ­
siło  się o pomoc lekarską.

S tra ty  m aterja lne w  samym L u b lin ie  
wynoszą około pół m iljona  z ło tych, z 
czego na skarb przypada około 100.000 
(kolaje), na m iasto L u b lin  około 200.000 
zł. Reszta przypada na osoby prywatne.

Na przedm ieściu Bronow ice uszko­
dzone zostały S3 b u d yn k i m ieszkalne o- 
raz w iele gospodarczych. Na dworcu ko­
le jow ym  została zburzona szopa, uszko­
dzony dom m ieszkalny i  dwa magazyny. 
Pozatem zniszczonych zostało 37 la tarń  
i  na 6 k im . te iefoniczno-te legraficzne 
przew ody.

Orkan w y rzu c ił z toru i uszkodził *7 
wagonów ko le jow ych. Pociągi odchodziły

z opóźnieniem. Ruch tow arow y uległ 
chw ilow e j przerwie.

W  pow. lube lsk im  burza poczyniła  na­
stępujące szkody: w Zamborzycach u- 
szkodzono zostały 22 budynk i, w Jaku- 
bówce 4. we W ro tkow ie  u leg ło  zniszcze­
n iu  5 stodół i 7 domów m ieszkalnych, 
przyczem 3 osoby zostały ranne, w  tem 
jedna ciężko.

W  Hajdanicach zniszczone zostały 33 
budynk i, w Jakubowicach M urowanych 
5 domów.

Połączenia telefoniczne m iędzy L u b li­
nem, Chełmem, Krasnym stawem  i Za­
mościem zostały przerwane. Pozatem bu­
rza w yrządziła  bardzo znaczne s tra ty  w  
płodach ro lnych  na polach. (PAT).

L U B L IN . W  zw iązku z onegdajszą 
katastrofą, w yw ołaną przez orkan, p rzy­
by ł do Lu b lin a  w icem in is te r pracy i opi# 
k i społecznej, p. Szubartowicz.

WILK W OWCZEJ SKÓRZE.
Biadania na ogólną biedę i równoczesne zbrojenia kosztem około 

półtora miljona marek. —  Kontrola nad posiadaczami gotówki.
KR Ó LEW IEC . „E cho des 0  stens” 

przynosi wiadomość, że m im o obecnej 
ka tas tro fy  finansow ej, rząd be rliń sk i u- 
d z ie lił w  tych  dniach k redy tu  w  w yso­
kości 1.200.000 m arek w ie lk im  zakładom  
przem ysłow ym  „B o rs ig ” , k tó re  pracują 
d la  R eichsw ehry. K re d y t ten ma być 
przez fab rykę  spłacony w  drodze dostaw 
dla Reichswehry. (PAT).

B E R LIN . Rząd Rzeszy og łos ił rozpo 
rządzenie w ykonawcze do dekretu o 
zw alczaniu ucieczki ka p ita łu  n iem iec­
kiego.

Osoby, zamieszkujące stale w N iem ­
czech, posiadające dew izy od 20 000 ma­
rek w zw yż, obowiązane są zaofiarować 
je  do kupna Bankow i Rzeszy, względnie 
jednem u z upraw nionych banków, n a j­
późnie j do 29 b. m.

Obowiązek ten dotyczy rów nież osób 
p raw nych  oraz przedsiębiorstw  akcy j­
nych i  t. p.

Bank Rzeszy zadecyduje m ożliw ie  
prędko o dokonaniu, względnie odrzuce­
n iu  kupna.

Osoby, obowiązane ty lk e  do zadekla­
row ania swoich zakupów dew izowych, 
ze w zględu na ich  zapotrzebowanie gos­
podarcze, w ype łn ią  odpowiednie fo rm u ­
larze.

Posiadający poniżej 20.000 m arek w 
dewizach będą jeszcze w przyszłości po­
wołani.

Osoby te zwoln ione będą od zobowią­
zań w  m yś l dekre tu  o zwalczaniu u- 
cieezki kap ita łów  zagranicę, o ile  sprze­
dadzą dew izy bezpośrednio B in k o w i 
Rzeszy. (PAT).

Krwawe wrzenie w Hiszpanjl.
Ciężkie walki strajkujących z policją i wojskiem.

Btr. 8.

I iB o a b ro n a  robotników fa b rjk i 
„Z aw ie rc ie " .

W fabryce w łókienn icze j S. A . Za­
w ierc ie , zastra jkow ało 500 robotn ików , 
pracujących w  tk a ln i. Od wczoraj s tra j­
ku jący n ie  opuszczają fa b ryk i. Przyczy- 
■ą s tra jku  jest propozycja zarządu, k tó ­
ry  p lanował zam knięcie fa b ry k i od 8 
s ierpn ia i  udzielenie w szys tk im  ro b o tn i­
kom  urlopów  na czas nieograniczony. 
l)o  8-go s ierpnia fab ryka  m ia ła  być 
szynną przez w szystkie  dn i w tygodn iu . 
R obotnicy w a ru n k i te od rzuc ili i w ys ła ­
l i  delegację do g łów nego inspektora 
pracy w  W arszaw ie, oraz zw ró c ili się o 
in te rw encję  do inspektora tu  pracy w Za­
w ie rc iu .

flotuj wypadek na lo tn isk i 
warszawskiem .

Na lo tn isku  warszawskiem  onegdaj 
•ko ło  godziny 16 te j lo tn ik  c y w iln y  
P łonczyński spowodował podczas s ta rtu  
na aparacie L u b lin  R. 11 kapotaż.

A para t u leg ł praw ie ca łkow item u 
tn iszczen iu . L o tn ik  wyszedł z wypadku 
«aio.

Echa sowieckiej afery szpiegowskiej.
W A R R ZA W A . W zw iązku  z areszto­

w aniem  rzekomego inżyn ie ra  S taniszew­
skiego, oskarżonego o szpiegostwo na 
rzecz Sow ietów , o czem pisa liśm y, are­
sztowano jeszcze k ilk a  osób, w  W iln ie  
saś dw ie  kob ie ty. Jedna z n ich  M icha li­
na Grotówaa je s t p rzy jac ió łką  szpiega. 
Nazw isko d rug ie j, ja k  i pozostałych are­
sztowanych, ze w zględu na prowadzenie 
śledztwa, trzym ane są w ścisłej ta jem ­
n icy . G rotównę przewieziono do W ar­
szawy, gdzie osadzono ją  w  w ięzien iu .

Czas pracy w kopalniach.
Ostateczne postanowienia konfe­

rencji międzynarodowej.
W A R S Z A W A . Na 15 te j sesji m ię ­

dzynarodowej kon fe renc ji pracy, odbytej 
w  Genewie w roku  bieżącym pod prze­
w odn ic tw em  p. Sokala, przyję to  p ro jek t 
konw enc ji w  spraw ie czasu pracy w ko ­
palniach węgla.

Konwencja ta przew iduje, że w  ża­
dnej kopa ln i podziemnej węgla kam ien ­
nego czas obecności robo tn ika  w kopa l­
n i n ie będzie m óg ł przekraczać 7 go­
dzin i  45 m in . dziennie łącznie ze zja- 
■dem i wyjazdem  z kopa ln i.

We w szys tk ich  kopaln iach węgla na 
kontynencie , ja k  Polska, N iem cy, Belg ja 
i  t. d. usta lony czas pracy dotyczy o- 
kresu łącznie se zjazdem do kopa ln i i 
wyjazdem , natom iast w A n g iji czas ten 
jest obliczony bez zjazdu i wyjazdu.

W  razie ra ty fiko w a n ia  przez A ng lją  
powyższej konw enc ji obow iązyw ałby 
tam  czas pracy 7 godz. i  15 m in . dzien­
nie, zam iast obow iązujących obecnie od 

*»  lipca  b. r. 7 godz. 30 m in ., skrócono- 
by czas pracy o 15 m in .

W  razie ra ty fiko w a n ia  powyższej 
konw enc ji przez Polskę i wprowadzenia 
w kopaln iach węgla 7 godz. i 45 m in u ­
towego dnia pracy, zm niejszonoby ten 
• ta s  w stosunku do obecnego o 15 m in ,

Otwarcie banków gdańsifich
na wyraźne polecenie Berlina.
GDAŃSK. W czoraj od rana zostały 

• tw a rte  w szystk ie  bank i gdańskie i  od­
dz ia ły  banków  n iem ieck ich , które w  
zw iązku  z krachem  n iem ieck im  zaw iesi­
ły  przed tygodn iem  swe czynności.

W yp ła ty  bankowe są jednak ogran i­
czone.

Z depozytów i  w k ładów  w yp łaca ją  
banki po 25 —  30 guldenów  gdańskich, 
a z kon t bieżących po k ilka se t g u ld e ­
nów.

Na cele gospodarcze, ja k  naprzykład 
w yp ła ta  pensyj —  banki wypłacają" bez 
egraniczeń. Publiczność zachowuje się 
•poko jn ie . N astro jów  panicznych nie w i­
dać, a dowodem tego jes t m ała stosun­
kow o liczba osób, k tó ra  zg łos iła  się w 
p ierw szym  dn iu  o tw arc ia  banków po 
w k łady .

Z pośród banków gdańskich zam kn ię ­
ty  jest ty lk o  „D anziger Bank fu r H an­
del und In d u s tr ie ” , zaieżny od n iem ie­
ckiego „D a rm stlid te r und N ationa l B ank” . 
Jak słychać, ma być „D anziger Bank 
f i l r  Handel und In d u s tr ie ”  z likw idow any.

Oddzia ły po lsk ich  banków w  Gdań- 
*k u  pracują norm alnie.

Zamieć śnieżna w Tyrolu.
TR1ENT. Po d ługo trw a łych  upałach, 

tem peratura spadła w dolinach T ren tina  
do 14 stopni. Na zboczach gór. padał ob­
f i t y  śnieg. W w ie lu  okolicach przeszła 
burza śniegowa, która  w yrządziła w ie lk ie  
szkody.

S E W IL L A , w  U tra ra  s tra jku jący  ro­
bo tn icy  us iłow a li w targnąć do m iejsco­
wej przędzalni, zostali jednak odparci, 
przyczem aresztowano 10 osób. Pragnąc 
odbić aresztowanych, m anifestanci ob­
rz u c ili po lic ję  kam ien iam i, zmuszając ją 
do użycia bron i palnej. Zaatakowali na­
stępnie koszary karab in ierów , k tó rzy  da­
l i  salwę, raniąc ciężko 4 demonstrantów. 
I  tu  aresztowano k ilk a  osób. .

W  Dos Hermanas s tra jku jący  zaata­
kow a li centralę telefoniczną, podkładając 
ogień. Sprowadzona na samochodach z 
S e w illi po lic ja  strzelała do tłu m u , zabi­
ja jąc  dwóch m anifestantów  i raniąc 
ciężko 14. Ogień stłum iono w  zarodku i 
wyprowadzono zam knięte przez s tra jk u ­
jących te le fon is tk i, k tó rych  większość z 
przerażenia om dlała.

Gubernator p ro w in c ji z łoży ł z urzędu

Ucieczka djakona z kościoła 
gdańskiego.

G DAŃSK. W ie lką  sensację w y w o ­
ła ła  tu  w iadomość o ucieczce djakona 
ew angelickiego kościoła św. K atarzyny 
Seibodta wraz z żoną, po sprzeniew ie­
rzeniu znacznej sumy, będącej pod jego 
zarządem z ty tu łu  w p ływ ów  podatków 
koście lnych oraz komornego z domów, 
należących do kościoła. Ńadużycia w y ­
k ry te  zostały w  c h w ili,  gdy urząd po­
da tkow y zażądał wpłacenia podatków, 
k tóre  wykazane b y ły  przez Seibodta w 
księgach jako  już  uiszczone. (PAT.)

Gwałtowna hurza nad Dyneburgiem.
D YN EBU R G . Nad D yneburg iem  prze­

szła gw a łtow na  burza. Najbardzie j ucier­
p ia ła  m iejscowość le tn iskow a „P ohulan-

burm istrza  m . Dos Hermanas, anarch i­
stę francuskiego, nieposiadającego oby­
w ate ls tw a hiszpańskiego. W odpow ie­
dzi na to robo tn icy o g ło s ili s tra jk  pow­
szechny i zaatakowali gw ard ję  obyw a­
telską. W czasie starcia 12 osób odnio­
sło rany.

W  Carmona również doszło do zabu­
rzeń, przyczem 14 osób zostało ciężko 
rannych.

W S e w illi usiłowano zdobyć i spa lić 
gm ach tow arzystw a telefonów, czemu 
przeszkodziła po lic ja , raniąc 15 osób.

W  Coria del Rio nieznani sprawcy 
przecięli przewody telefoniczne i u s iło ­
w a li w targnąć do cen tra li te le fon icznej. 
O ddziały p o lic ji zostały obrzucone ka ­
m ien iam i. Po lic ja  użyła  broni, zabijając 
trzech m anifestantów  i  k ilk u  raniąc.

k a ” w  pobliżu Dyneburga. Huragan oba­
l i ł  przeszło 1,500 starych drzew sosno­
w ych któ re  padając na porozrzucane w 
lesie w ille , n iszczyły je  n iem al kom p le t­
nie.

W  m iejscowości Swenten (25 k im . 
od Dyneburga) spadł n iebywałe j w ie lko ­
ści grad. 8 z iarnek tego gradu ważyło 
400 gram ów. Na przestrzeni k ilku n a s tu  
k ilom e trów  kw ., nad k tó rem i w y ładow a­
ła  się chm ura gradowa, wszystko co ro ­
sło na polach, je s t kom ple tn ie  w tłoczo ­
ne w  ziemię. (PAT.)

Szczególny znak.
LO NDYN. Na pół godziny przed roz­

poczęciem się konferencji w spraw ie 
planu Hoovera, rozpoczęto odbywające 
się corocznie w  tym  czasie w ie lk ie  m a ­
new ry lotn icze z udziałem  300 samolo-

Wl it r .

t*w . U czestn icy konferencji, szczególni# 
zaś N iem cy —  przyg ląda li się z zacieka­
w ien iem  atakow i samolotów na Londya. 
Każdemu przypom nia ły  się znane ataki 
n iem ieck ich  eskadr lo tn iczych , od k tó ­
rych  bardzo ucie rp ia ła  ludność L o n d y ia  
i  o ko lic .

0 zn iesław ien ie p łk . Rayskiegi.
Redaktor „Robotnika* Dubois

skazany na miesiąc więzienia.
W A R S Z A W A . Sąd Okręgowy w W ar­

szawie rozpa tryw a ł sprawę redaktora 
„R obo tn ika ” posła St. Dubois, oskarżo­
nego o zn iesław ienie p łk . Rayskiego, 
szefa lo tn ic tw a  wojskowego.

Jak brzm i oskarżenie, red Dubois 
dopuścił się przestępstwa z art. 533 K .K . 
przez zamieszczenie w „R o b o tn iku ” a r­
ty k u łu , zarzucającego p łk . Rayskiem u 
przyjęcie od f irm y  „L o rra in e -D ie tr ich " 
podarku w  postaci auta osobowego. Jak 
u s ta lił przewód sądowy, sprawa ta przed­
staw ia się zupełnie inaczej, gdyż wyżej 
w spom niana firm a  u fundow ała to aut# 
w  postaci nagrody dla zwycięzców ra idu 
lotn iczego w  H iszpanji, oddając dwa sa­
mochody do dyspozycji m in . spr. w o jsk. 
Marsz. P iłsudskiego, k tó ry  nagrodził n ie ­
m i oficerów, przyznając jedno p łk . Ray­
skiem u, drug ie zaś kp t. O rlińsk iem u. P łk . 
Rayski p rzy ją ł dar, lecz oddał go skar­
bow i państwa, chcąc w ten sposób u n i­
knąć w sze lk ich  kom entarzy.

Po przesłuchaniu szeregu św iadków , 
k tó rzy  s tw ie rd z ili niesłuszność zarzutu, 
uczynionego przez red. Dubois p łk . Ray­
skiem u, sąd w yda ł w yrok, uznający w i­
nę oskarżonego i skazał go na 1 m iesią* 
w ięzienia.

ftieudały zamach na gubernatora 
Bombaju.

POONA. W  czasie, k iedy  John H otso*, 
pełniący obow iązki gubernatora Bomba­
ju , dokonyw a ł inspekc ji jednego z tu ­
tejszych zakładów naukow ych, pew i#* 
student w ys trze lił w jego k ie ru n ku  z re­
wolweru. S ir Hotson nie odniósł szwan­
ku , gdyż jedna z k u l odbiła  się o m eta­
low y g u z ik  ubrania, tuż nad sercem. 
D ruga ku la  chyb iła . Hotson sam obe«- 
w ła d n ił napastnika, k tó ry  został osadzę- 
ny w w ięzien iu. (PAT).

72-godzlnm  głodówka inwalidów  
japońskich.

TOKJO. W  poniedzia łek rano p ra f 
grobowcu cesarza M e iji rozpoczęli T2-go- 
dzinną g łodówkę i m od litw ę  b y li kom ­
batanci, in w a lid z i japońscy, w liczb ie  25, 
będący przedstaw ic ie lam i w szystkich 
swoich towarzyszy, na znak pro tes t* 
przeciw ko będącym obecnie w moey 
rozporządzeniom, dz ięk i k tó rym  s tra c ili 
oni prawo do ren ty.

Padający bezustannie deszcz nie 
im n ie js z y ł ich  wiayfo-Le publiczne w e ­
zwanie do ducha cesarza u lży  ich  nędzy. 
C z n ich  zem dlało z wycieńczenia, re­
szta zaś w  dalszym ciągu czuwa. (PAT).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  Polsk i sta tek szkolny „ Is k ra ” e- 
puśc ił po rt w Neapolu i odp łyną ł na 
Maltę.

—  Do gm achu w e te ryna rji we L w o ­
w ie  w ła m a li się złodzieje i  po rozp ruc i*  
kasy ogn io trw a łe j skrad li l.ooo zł. i  z ło­
ty  łańcuch rek to rsk i, wartości 9.000 z ło ­
tych.

—  Do Verdun przybyła  wycieczka 
wyższych oficerów  z cen trum  w yszko le ­
nia w  W arszawie. O ficerow ie z łoży li 
k w ia ty  u stóp noranika poległych.

—  L o tn icy  Badresz i  Magyar, k tó rzy 
na samolocie „S praw ied liw ość d la  W ę­
g ie r*  dokona li lo tu  A m eryka  —  Buda­
peszt, odwiedzą fundatora  zdobytej prze* 
n ich  nagrody 10.000 dolarów, lorda Rot- 
hermere oraz M ussolin iego, a następni# 
na znak s y m p a tji podejmą lo t do Po lsk i.

—  Z noty francusk ie j do L ig i N aro­
dów w yn ika , iż Francja rozporządza ar- 
m ją  liczącą 578.000 żołn ieroy, flo tą  w o­
jenną o pojemności 628.000 ton i flo tą  
pow ietrzną złożoną z 1 600 samolotów.

—  Przybyłego do M oskw y G. B. Sha- 
wa w ita ł na dw orcu specjalny kom ite t 
z b. kom isarzem  Łunaczarskim  na czele. 
W ieczorem  odbył się na jego cześć w  
ambasadzie ang ie lskie j bankie t, na k tó ­
ry  zaproszono m. in. M aksym a G o rk ijt.

—  W edług danych urzędowych, lic z ­
ba bezrobotnych w  A n g iji w ynosiła  w 
dn iu  13 lipca  r. b. 2.642.689.

—  Sterowiec „G ra f Zeppelin”  odbywa 
dziś ostatn i lo t próbny. P opo łudn iu  zo­
stanie ostatecznie w yekw ipow any, a j u ­
tro  w ysta rtu je  do swej w ypraw y a rk ty -
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Mnej, podczas k tórej m a  się spo tkać  na  
w edaeh  oceanu  Lodow atego Półnoenego 
i  sow ieckim  łam aczem  lodu „Małygi- 
»em *.

—  Na Rusi Podkarpackiej,  w m ieścls  
l lu s t ,  doszło do k rw aw ej dem onstrac ji  
s tra jku jących  robotn ików  przeciw ła m i­
s tra jkom  i policji, przyczem napadn ię ta  
policja oddała salwę. Jed en  robotn ik  
je s t  zabity, trzech policjantów rannych . 
D em ons tran tów  prowadził sena to r kom u- 
mistyczny.

— W odpowiedzi na  zakaz u rządza­
nia w Berlinie „Czerwonej S partak  jady”, 
• d b y ć  się m a w Moskwie zjazd rewolu- 
sy jn y ch  organizacyj sportow ych różnych 
krajów . Na zjazd mają przybyć repre­
zen tanci 13 krajów. (PAT)

—  W Moskwie potw ierdza się w ia­
domość, że ch ińska  arm ja  kom unistyczna 
w prowincji Kiangsi została zupełnie  
rozbita. Po 12 godzinnej walce zabito 4 
tys. żołnierzy czerw onych i około 5 tys. 
raniono. Dowódca arm ji czerwonej Sici- 
lin popełnił sam obójstwo.

— Rząd ru m u ń sk i  przygotow uje  u- 
s taw y  o wprow adzeniu  m onopolu cu k ro ­
wego i sp iry tusow ego , k tóre mają w ejść 
w życie od 1 s tycznia 1932 r.

— Prezes  koncernu stalowego w No­
w ym  Yorku, Harry Marks, za tonął na o 
czach t łu m u  kąpiących  się w Orchard 
Beach, gdy  chciał ra tow ać sw ą  14-letDią 
krew ną  Fillis.

Przebudowa dawnego wiezienia,
Na- dawnem miejscu pokuty um ieszczony zos tan ie  cały 

wydział  techniczny.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek  24 lipca: Bł. K unegundy  P. Kr. P.
W schód  słońca: g. 3.44. Zachód 19.42.
D ługość dnia 15 godz. 58 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z cz w ar tk u  na pią tek: I A le ja ,  

T rz ec ie g o  Maja.
W  nocy z p ią tku  na sobotę: II Aleja, 

• s t a t n i  Grosz.

Owoiewódzka pomoc dfa Wy­
działu Opieki Społecznej, w  cz w ar­
tek  wyjechał do Kielc re feren t m ie js k ie ­
go W ydzia łu  Opieki Społecznej, p. Se- 
redn ick i,  w yde legow any  przez p. kom i­
sarza Rządu, celem w yjednan ia  u  Kie­
leckiego Urzędu W ojewódzkiego zapo­
mogi pieniężnej na zasiłki dla bezrobo­
tn y ch  naszego m iasta .  P. Serednick i za­
brał z sobą odpowiednie wnioski i szcze­
gółow e dane, obrazujące położenie W y­
działu Opieki Społecznej M agistra tu  n a ­
szego m iasta , cierpiącego na brak  o d ­
pow iednich funduszów. Narazie nie 
m ożna powiedzieć — czy i w jak im  sto- 
Dniu zabiegi p. Ser dn ickiego odniosą 
t r u t e k .

Społeczny Komitet Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym odbył w śro ­
dę norm alne  posiedzenie pod pizewodni- 
t tw e m  prezesa, p. kom isarza Matuli, z 
udzia łem  kom isarza Rządu, p. Mazura. 
Z astanaw iano się głównie nad sposoba­
m i zgrom adzenia środków, któreby po­
zwoliły zapew nić rzeszom bezrobotnych 
przezim owanie. W  tym  celu S.K.N.P.B. 
przedsięw eźm ie in ten sy w n ą  akcję ,  celem 
zebrania  odpowiednich funduszów , oraz 
darów w naturze, jak żywność, środki 
opałowe, odzież i t.d.

Roboty publiczne
w Częstochowie.

Komisarz Rządu, p. Mazur, wrócił z 
podróży służbowej do Kieleckiego Urzę­
du  W ojew ódzkiego i do W arszaw y, w 
sp raw ie  robót publicznych w Częstocho­
wie. Zarówno w Kielcach, jak  w W ar­
szawie p. kom isarz Rządu spotkał się z 
p e łnem  zrozum ieniem , — władze woje­
wódzkie i naczelne pod każdym  w zglę­
dem  t r a k tu ją  poważnie spraw ę robót 
publicznych w Częstochowie, badając 
w szystk ie  szczegóły przedstaw ionego im  
p lanu robót.

W tej spraw ie  przeprowadził p. ko ­
m isarz  Rządu rozmow ę z p. wice-mini- 
s trem  Korsakiem , który do planu robót 
odniósł się z najw iększą  życzliwością i 
p lan ten  przedłuży p. wice - m in is trow i 
S ta rzy ń sk iem u , poczem będzie m ożna 
liczyć, że roboty publiczne w Częstocho­
w ie zostaną rozpoczęte.

O rozszerzenie sieci wodocią­
gowej. P isa liśm y już  o zamierzonym  
przez zarząd m ias ta  rozszerzeniu sieci 
wodociągowej n a  Zacisze, aż do koszar 
ar ty lery jsk icb , na  czem zyska łaby  ta  
dzielnica i bardzo ludny Scradom. Ko­
r s a r z  Rządu, p. Mazur, k tóry  baw ił w 
tych  dn iach  w W arszawie, poruszył i tę 
•p raw ę  u  odpowiednich czynników.

Przedew szystk iem  zaś przeciągnięciem  
eieci w odociągowej zain teresow ane są 
w ładze wojskowe, ze w zględu na to że 
koszary arty lery jsk ia  na Zaciszu zosta ły­
by włączone do tej sieci, na czem woj-

Przed  k ilku  dniam i rozpoczęto prace 
około przebudowy prawego paw ilonu 
daw nego więzienia przy m agistracie .  
U sunięte  już  zostały od strony alei że­
lazne kosze więzienne, szpecące bardzo 
sąsiedni g m ach  m agis track i,  usunię to  
także k ra ty  ze w szystkich  okien i w sta ­
wiono nowe fu tryny .

W  części tego paw ilonu m ieści się 
ju ż  od pew nego czasu Wydział Opieki 
Społecznej i ekspedycja, a w obecnie 
przebudow yw anej— znajdzie pomieszcze­
nie cały W ydział Techniczny, tj. spraw y 
drogowe, inspekcja budow lana itd., co 
dotąd mieści się w of.cynach  m a g is t ra ­
ckich. W  ten  sposób wydział ten zosta­
nie połączony w jed n y m  budynku , na 
czem całość zyska wiele, a urzędow anie  
będzie znacznie uspraw nione, co będzie

miało znaczenie dodatn ie  zarówno dla 
m agis tra tu ,  jak  i dla w szystkich  in te re ­
santów.

Przebudowę praw ego paw ilonu prze­
prowadza się bardzo skrom nem i środka­
mi, ze w zględu na brak funduszów  w 
kasie  miejskiej. Za kilka więc tygodni 
wyżej w spom niany  wydział znajdzie się 
już w now ych ubikacjach.

Przew idziana jes t  także przebudowa 
lewego pawilonu daw nego więzienia, 
gdzie również umieszczone zostaną b iu ­
ra m agistrack ie , zna jdujące się obecnie 
w ubikacjach n iedostatecznych. Z w y b u ­
dow aniem  przeto więzienia na  Zawodziu 
m iasto  zyskało  poważnie na wyglądzie, 
a  m ag is tra t  na nowych, tak  bardzo po­
trzebnych  pomieszczeniach.

sko zyskałoby wiele, gdyż do tąd  zaopa­
truje się w wodę ze studni.

Pan kom isarz Rządu przeprowadził w 
tym  względzie rozmowę z wice - m in i ­
s trem  spraw  wojskowych, generałem  dr. 
S kładkow skim , k tóry oświadczył, że jeśli 
m u  się uda znaleźć na  ten cel fundusze, 
byłby za bezzwłocznem rozpoczęciem 
tych prac.

Możliwem więc jes t ,  iż prace około 
rozszerzenia sieci wodociągowej rozpo­
czną się jeszcze w tym  roku, przyczem 
m iasto  i wojsko pokryłyby w proporcjo­
na lnych  częściach w yda tk i  z tern zw ią­
zane.

Nowe autobusy miejskie. Jak
wiadom o — m ag is t ra t  częstochowski i 
dyrekcja M. K. A. nie przyjęły m odelu 
au tobusów, dostarczonego niedawno do 
pokazu przez warszaw skie  zakłady „U r­
s u s ”, z powodu pew nych  braków, które 
uależałooy usunąć. D yrekcja „U rs u s a ” 
zastosow ała się do w skazów ek władz 
naszych, p rzedew szystkiem  dyrektora 
M. K. A. inż- Maculewicza, w p row adza­
jąc wiele ulepszeń. Model, będący os ta ­
tn im  krzyk iem  techniki, oglądał w tych 
dniach  w W arszaw ie p. kom isarz Rządu, 
k tó rem u  zakłady „U rsus”, przedstaw iły  
jed en  z tych w łaśn ie  autobusów, prze­
znaczonych dla naszego m ias ta .  Nowe 
au tobusy  nadejdą do nas za dwa m ie ­
siące.

Nienaiycona elektrownia. Do
jednego  z naszych cztelmków przebył 
przed k ilku  dniam i in k asen t  e lektrowni,  
który, widząc, że pan ten używ a ele­
k tryczność  na jeden  licznik wraz z go ­
spodarzem  m ieszkania , zamieszkując tam  
jako  sublokator, oświądczył, iż także s u ­
b lokator m usi posiadać oddzielny l i ­
cznik. Na zapytanie  — w jakim  to celu, 
in k asen t  odparł, że przez założenie od­
dzielnej instalacji e lek trow nia  zarobi, o- 
raz pobierać będzie co jn i e s i ą c  po 2.40 
zł. za używ anie licznika. W idzim y więc, 
że każdy pracow nik  e lektrow ni dosko­
nale  je s t  pouczony, w jaki sposób ma 
s tarać  się o zdobyw anie nowych docho­
dów dla tego przedsiębiorstwa, które, 
u p raw ia  karygodną  lichwę. Pobieranie 
co m iesiąc op ła ty  za używ anie  licznika 
jes t  n ies łychanym  skanda lem  i wchodzi 
w kolizję z kodeksem  karnym . Do sp ra ­
w y tej pow rócim y w czasie w łaściw ym .

Ogólne Zebranie „Orlęcia”.
W  piątek, 24 b- m. o godzinie 19 odbę­
dzie się zebranie ogólne 1-go Koła Zje­
dnoczenia Polskiej Młodzieży Pracującej 
„Orlę” w lokalu w łasnym  przy ul. Małej 
nr. 8. P rosim y o p u n k tua lne  przybycie.

Zarząd.
Ruch zawodowy. W  sobotę, 25 

bm. odbędzie się w lokalu zw iązkowym  
przy ul. Małej 8 — o godzinie 18 30 w 
pierw szym  term inie , a o godzinie 19 tej 
w drug im  — zebranie pracow ników  włó­
kienniczych oddziału Związku Z w iązków  
Zawodowych.

Odmrożenie leczyć w lecie! —
Przy  odm rożeniu  rąk  i nóg  trzeba za ­
w czasu  zastosow ać środki zaradcze, by 
zapobiec odnow ieniu  się odmrożenia.

Najlepiej kurac ję  taką  przeprowadzić 
w lecie. D oskonałym  środkiem  są tu  co ­
dziennie kąpiele  do tkn ię tych  odm roże­
n iem  członków, na przemian zimne i 
gorące. S tosuje się je  następująco: do 
jednego  naczynia  w lew a się wodę z im ­
ną, do d rugiego  doskonale gorącą, k tó ­
rej ochłodzeniu zapobiega się przez d o ­
lew anie  gorącej wody. N astępnie w kłada  
się rękę czy nogę do naczynia  z gorącą 
wodą, a potem  na krótszy czas do z im ­
nej wody i pow tarzać zabieg ten  przez 
15 m inu t.  P rzyśpieszyć m ożna sku tecz­
ność tego zabiegu przez naśw ie tlan ia

słoneczne. Obnażone ręce, wzgl. nogi 
w ystaw ia  się na  działanie  prom ieni sło­
necznych, w padających  przez o tw arte  
okno do pokoju.

N iektórzy lekarze zalecają sam e ty l­
ko zanurzanie członków, do tkn ię tych  od ­
mrożeniem , do naczyn ia  z z im ną wodą.

Półroczne świadectwa przemy­
słow e dla przediiebioritw sezo­
nowych. M inisterstw o skarbu  u p o w a ż ­
niło izby skarbow e do zezwalania na n a ­
bywanie przez przedsiębiorstwa sezono­
we w całym kra ju , a niety lko w m ie js­
cowościach zaliczonych do klim atycznych  
i leczniczych, półrocznych św iadectw  
przem ysłow ych, z tera, że ważność tych 
św iadectw  up ływ a w sześć m iesiecy po 
ich wydaniu.

Ulgowe stawki podatku obro­
towego. M inisters tw o S k arb u  wydało 
okólnik, w k tó rym  wyjaśnia , że u lgow ą 
1 procentową s taw k ę  podatku przem y­
słowego od obrotu  należy stosow ać rów ­
nież do sprzedaży środków spożywczych 
pierwszej potrzeby spożywcom  przez 
przedsiębiorstwa przem ysłow e bezpośred­
nio z zakładu przem ysłowego, w zględnie 
z oddzielnego zak ładu  handlow ego,który  
należy do tegoż przedsiębiorstw a prze­
mysłowego.

Z Częstochowskiego Towarzy­
stwa Cyklistów i Motocyklistów.
W  niedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 7.30 
rano odbędą się wyścigi szosowe dla 
członków Tow arzystw a na trasie  od Czę­
stochow y przez Kłobucko— Wręczycę — 
T rzepizury— Konopiska do S tradomia.

S ta r t  z przed m agis tra tu .

Wycieczka turystyczna K. O. S.
„Victoria”. W niedzielę, d. 26 b. m. 
K. O. S. „V ictoria” urządza w ycieczkę 
tu ry s ty czn ą  do T arnow sk ich  Gór. Zbiór­
ka  przed m ag is tra tem  o godz. 5 ej rano. 
W yjazd o godz. 5.30.

Obiecujący młodzieniec. Do
k o m en d y  policji zgłosił się pewien 
chłopak, który ze łzami w oczach zeznał, 
iż na  drodze gdzieś w lesie napadli go 
bandyci, k .ó rzy  skrad ii  m u  około 80 zł., 
k tóre  posiadał ze sprzedaży noży z p ra­
cowni p. K. w Częstochowie.

W ładze postanow iły  dokładnie  zbadać 
tę  sprawę, w ypytano  przeto chłopaka o 
w szystk ie  szczegóły napadu, — chłopak 
opowiadał is tne cuda, czem ściągnął 
na  siebie podejrzenie, że pieniądze przy 
właszczył sobie, a, obawiając się kary  
za oszustwo, popełnione wobec firm y 
K., zmyślił całą bajeczkę o napadzie. 
B adany  dalej —  przyznał się wreszcie 
do winy. W obec tego, p taszka  osadzono 
za k ra tk am i,  a cała spraw a przybrała  
inny obrót.

Podejrzliwy posterunkowy.
Poste runkow y, pełniący służbę na  ulicy 
św. Barbary, spostrzegł dwóch o sobn i­
ków dźw igających  kosz, pełen gruszek. 
Ponieważ owi „panow ie” niebardzo m u  
się podobali, przytrzym ał ich i jak  się 
okazało, S tan is ław  Zaław a (Spadkow a 4) 
i Bolesław Prej (W ie luńska  54) poprostu 
gruszki te k o m u ś  zwędzili. Złodziei od­
prow adzono do kom isariatu .

Znaczny pożar od żelazka e- 
lektrycznego. W skutek  nie w y łącze ­
nia prądu  od zelazka do prasowania, p o ­
w sta ł  pożar w m ieszkanin  p. W in cen te ­
go Kobrynia (Narutowicza 77). Ogień 
pochłonął całe u rządzenie  pokoju, w a r ­
tości 2 500 zł.

Spłoizeni złodzieje. N ieznani 
sp raw dy  dostali się do m ieszkan ia  pana 
Kazimierza Kosteckiego (W aszyng tona  
49), gdzie usiłowali dokonać kradzieży, 
lecz spłoszeni przez służącą, zbiegli. Po­
licja poszukuje złodziei.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa C zęstochow skiego', Czę­
stochow a, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3. 
o u H M B B a i M a a H u m u m i

Za zakłócenie spokoju publi­
cznego, policja spisała  protokół na J a ­
na U roańskiego (baraki ul. Nowokielecka) 
i S tan is ław a P y k ę  (zam. tamże).

Kradzieże. P. Józefie Krawczyk 
(św. W ładysław a 22) skradziono na  Ńo 
w ym  R ynku z koszyka suk ienkę  koloru 
zielonego, w artości 15 złotych.

— Z ogrodu p. Szm ula Jakubow icza  
(Kościuszki 27) skradli nieznani spraw cy 
12 g łów ek  kapus ty  i dw a kalafjory, war­
tości 5 złotych.

— P. S tan is ław ie  Szym czyk (Rynek 
W ieluńsk i 54) skradziono z k la tk i  scho­
dowej 14 królików, wartości 27 zł.

— Za pomocą urw ania  k łódki z ch le ­
w a p. Józefy Matyi (Mickiewicza 5) sk ra ­
dli nieznani sp raw cy  wieprza, wartości 
35 złotych.

— Nieznani spraw cy za pomocą u- 
rw an ia  kłódki od kom órki p. Konstan­
cji Jeziorowskiej, zam. w Kucelinie, 
sk rad ii  3 kurczęta  1 4 kg. pierza, ogól­
nej wartości 18 zł.

— Ub. nocy skradziono p. Katarzy­
n ie Gryc (Narutowjcza 90) fu r tkę  od p ar­
k an u  przy ulicy Źródlanej 1, wartości 
10 złotych.

— P. S te f in o w i Heine (Rynek W ie­
luńsk i 54) skradziono z klatki, zna jdu ­
jące j się na podwórzu, dwie pary gołębi, 
w artości 10 zł.

Z sali sadowej.
2 lata więzienia za  sze rzen ie  

h a s e ł  wywrotowych.
Wczoraj rozpatryw ał Sąd Okręgowy 

spraw ę 21 letniego Henocha G u tte rm an a
1 18 letniej Gitli Goldberg, oskarżonych 
z art. 102 cz. I K.K. o działalność k om u­
nistyczną, M. in. zarzuca ak t  oskarżenia, 
że w  dn iu  4 lu tego br. m alowali oni na 
m urach  domów czerwoną fa rbą  hasła  
an ty p ań s tw o w e  w rodzaju: „Precz z rzą­
d em  faszys tow sk im ”, „W ara  od ojczyzny 
chłopów i robotników Z. S. S. R .” i t. p., 
n a  czem  zostali przyłapani przez p rze­
chodzącego ulicą niejakiego p. Ignacege 
M ajchrzaka.

Do spraw y zaw ezw ano 16 św iadków, 
którzy zeznawali b ąd i  za oskarżonym i, 
bądź przeciw nim. Po  przesłuchaniu  
św iadków  zabrał głos pprok. Karniol, 
popierając w sw em  przem ówieniu  ak t  o- 
skarżenia, a jako  okoliczność łagodzącą 
przytaczając młody wiek oskarżonych. 
Z kolei przem awiali  obrońcy oskarżo­
nych, a więc mec. Konarski, obrońca 
G u te rm ana  i mec. Bogobowiez, obrońca 
Goldberżanki. Mec. Bogobowicz prosił •  
u n iew inn ien ie  oskarżonej, dowodząc, ż« 
je s t  ona n iew inną, gdyż nie znalezione 
podczas rewizji żadnego m ate r ja łu  obcią­
żającego, oskarżenia zaś budow ać na 
przypuszczeniach 9 św iadków  iM ajehrza 
ka, k tóry  n iezbyt dokładnie widział o- 
skarżoną, nie należy. Po naradzie Sąd 
w ydał wyrok, skazujący G u tterm ana  na
2 la ta  więzienia z zaliczeniem aresztu  
prowencyjnego, G oldberżankę zaś u n ie ­
winnił.

Z  P O W m i U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Czyja zguba?

Na pos te ru n k u  P. P. w G naszynie 
zna jduje  się do odebrania, za udow odnie­
n iem  w łasności, znaleziona po rtm onetka  
z zaw artośc ią  drobnej kw oty  pien ięż­
nej.

Ogłoszenie.
Nr. E. 2439-31

Kom ornik S ądu  Grodzkiego  w  C zęs tocho ­
w ie  I-go rew iru ,  zam ieszka ły  w  C z ęs to ch o ­
wie p rzy  ul. W a sz y n g to n a  (Jasna ł Nr. 5, 
ogłasza ,  że w  dniu  30 lipca 1931 r. od 
godziny  10-ej z ra n a  w  C zęstochow ie  p rzy  
ul. Krótkiej Nr. 35 odbędzie  się sp rze d a :  
p rz e z  licytację ruchom ośc i na leżących  do 
f irm y „ Z Ł O T O  RAM “ i JAKÓBA I. S1LBER- 
STEIN A  mianowicie: 2 m aszyn  g w in c ia re l  
i m a szy n y  balag ierk i ,  ocen ionych  na zł. 600 

D nia  17 l ipca 1931 r.
Nr. E. 2309-31

Komornik S ąd u  Grodzkiego w C zęs tocho ­
wie I-go rew iru ,  zam ieszka ły  w  C zęs tocho ­
wie, p rz y  ul. W a sz y n g to n a  (Jasna)  Nr. 5, 
ogłasza, że w dniu  30 l ipca 1931 r. od 
godziny  10-ej zrana  w  C zęstochow ie  przy 
ul. K oszarow ej Nr. 17 odbędz ie  się sp rzedaż  
p r z e z  licytację ruchom ości na leżących  da 
W O L Ę  A GRUCY, RÓZI H E R SZLIK Ó  WICZ 
i JAKÓBA H E R S ZL IK O W IC Z A , mianowicie 
ró żn y c h  m aszyn  i m otorów , ocenionych na 
zł. 1625.

D nia 30 czerw ca  1931 r.
Komornik: S ąd o w y  K. PEŁKA.
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Z KRAJU.
Śmierć boksera  po meczą.

W sali ho te lu  S w ierk an ca  w R ybni­
ku , na  Śląsku, odbyw ał się mecz bok­
serski, urządzony przez m iejscowego za­
wodowego boksera, Józefa W ilena.

Na w spom niany  mecz zaproszono za­
wodowego boksera, E rn e s ta  Jok la ,  z Kró­
lewskiej Huty. W ilen walczył z Jok lem  
przez 4 rundy  z w ynikiem  dobrym , w 
6-ej jed n ak  rundzie , uderzony przez J o ­
kla, up ad ł  na  z iem ią i s tracił  p rzy to ­
mność; w s tan ie  n iep rzy tom nym  o d s ta ­
wiono go do szpitala, gdzie następnego  
dn ia  zmarł.

Potw orna  zb rodn ia .
Na tle sppru m ajątkow ego przyszło 

do w strząsającej tragedii rodzinnej pod 
L w ow em  w Pasiekach  Halickich. F r a n ­
ciszek K ogut szedł rano do pracy, w ó w ­
czas brat jego  S tan is ław , z k tó rym  od 
dłuższego czasu żył w  niezgodzie, u k ry ­
ty  w krzakach  ogródu, w ystrzelił  doń 
* krotnie  z rew olw eru . R anny w czoło 
oraz w przedram ię  F ranciszek , osta tk iem  
*ił uciekł do swego mieszkania. Mor­
derca  pobiegł za nim. W m ieszkan iu  
•k ie row ał broń do bratowej, chcąc ją  
również zastrzelić, wówczas ranny  schw y 
cił go za nogi i począł błagać:

„Nie zabijaj jej,  S ta śk u ,  ja  um ieram , 
zostanie tro;e drobnych  sierot*.

„W  tak im  razie —  odezwał się m o r­
derca — to dla ciebie reszta  kul* i 
strzelił do bra ta  3 krotnie, k ładąc go 
tru p em  n a  m iejscu. Morderca zbiegł. 
Na m iejscu  zbrodni zjawili się p rzed s ta ­
w iciele władz. Zam ordow anego odwiezio 
■o do in s ty tu tu  m ed y cy n y  sądowej we 
Lwowie, za m ordercą  wszczęto pcścig.

ZE ŚWIATA.
U mroku n s c ;  -  oko w oko ze lwem.

W strząsającą  przygodę przeżyli dwaj 
•ynow ie prem jera południowo - a f ry k ań ­
skiego Hertzoga — A lbert i Karol.

P rezyden t m in is trów  w w iększem  to ­
w arzystw ie  zwiedzał P ark  Narodow y im. 
Kruegera, gdzie znajduje się wielki re- 
le rw a t  dzikich zwierząt.

W drodze powrotnej sam ochód p re m ­
je ra  ugrzązł w g l in ia s ty m  gruncie .

Zdarzyło się to w okolicy, gdzie lwy 
t ą  tak  liczne, że pełniący s łużbę tubyl- 
#y śpią  na  drzewach.

T ym czasem  zapadła noc, a wozu nie 
m ożna było ruszyć z miejsca. Synowie 
p rezydenta  pośpieszyli pieszo z re flek to­
ram i, aby sprow adzić pomoc.

Zaledwie uszli kaw a łek  drogi, k iedy 
nagle w b lasku  reflek tora ujrzeli g łow ę 
w ielkiego lwa, go tu jącego  się do skoku .

Kiedy chcieli się cofnąć, na tknę li  się 
n a  d rugiego  lwa.

W  obliczu ta k  w ielk iego  n iebezpie­
czeństw a nie pozostawało im  nic innego, 
j a k  wdrapać się na drzewo, gdzie m u- 
•ieii czekać tak  długo, dopóki ojciec, 
zaniepokojony przedłużającą  się n ieo ­
becnością, nie w ysłał po n ich  ludzi, u- 
ib ro jonych  w strzelby.

SZCZEGÓLNA PRZYGODA.
Wygrał obraz  na zabawie  Towarzys twa Dobroczynnośc i  i wpadł  w po­

dej rzen ie ,  że  skrad ł  go z galerji sztuki.

W Londynie, na  zabawie pew nego 
s tow arzyszenia dobroczynnego urządzono 
także loterję fantow ą, na  której m. in. 
były do w ygran ia  dzieła sz tuki — obrazy 
różnych ar tystów -m alarzy.

Jed e n  z tak ich  obrazów, oprawiony w 
p iękną, złoconą ram ę, w ygra ł  jak iś  m ło­
dy człowiek, syn bardzo zamożnych ro ­
dziców. Szczęśliwiec złożył cenną w y ­
g ran ą  w garderobie, a sam  tańczył i b a ­
wił się dalej, aż do białego dnia, t. j. de 
końca zabawy.

Słońce ju ż  było wysoko, gdy  m ło ­
dzieniec opuszczał podwoje, w których 
odbyw ała  się  w y tw orna  zabawa, niosąc 
pod pachą cenny obraz. Chciał znaleźć 
dorożkę sam ochodow ą, jednakże w te| 
dzielnicy m ias ta  nie było jej, przeto, u

sypiając już w drodze, w stąp ił  do n a j ­
bliższego dom u i tam  na schodach  zasnął 
najspokojniej.

N agle zbudził go silny dotyk poli­
cjanta, k tóry  energicznie wezwał m ło­
dzieńca, aby z n im  udał się na najbliż­
szą stację  policyjną, a powód tej in t - r  
wencji stróża bezpieczeństw a publiczne­
go był tem  więcej uzasadniony, iż m ło­
dzieniec trzym ał pod pachą obraz, śoiąc 
na schodach  słynnej londyńskiej galerji 
sztuki, — czyli, że posądzono go o Kra­
dzież obrazu.

Trzeba było dopiero telefonować na 
różne s trony  i po d ług im  czasie policja 
wreszcie uwierzyła, iż obraz ten  w y g ra ­
ny został na  zabąwie tow arzystw a do­
broczynności.

P a n n a  — o jcem .
S en sacy jn a  rozpraw a i wyrok sądu  w Wiedniu.

W iedeńskie  kroniki sądow e om awiały 
w ce ta tn ich  dniach  n iezm iernie ciekaw ą 
sprawę.

Przed jed n y m  z sądów s tanę ła  dość 
m łoda dziewczyna z prośbą o ustalenie  
o jcowstw a jej n ieś lubnego dziecka. Kę­
dzia zgodził się rozpatrzeć tę sprawę, 
zapy tu jąc  między innem i o nazwisko 
ojca, na co jednak  dziew czyna w żaden 
sposób nie m ogła  odpowiedzieć, w ied z ia ­
ła  tylko tyle, że jej daw ny  przyjaciel, 
k tóry  #d pew nego czasu nie pokazyw ał 
•ię  jej, był z zawodu adw okatem .

Spraw y nie udało się jednakże zaraz 
wyjaśnić , gdyż w W iedrnu je s t  zgórą 
2.500 adw okatów . P rzypom nia ła  sobie 
ona, iż przyjaciel ten  nazyw ał się S ch u ­
ster, a dalej w trakc ie  rozprawy ustaliła 
jeszcze i to, że będąc u niej, Schuster  
te lefonował do kogoś, podając się, jako 
„doktór Toni Schuster* . Zaraz po jego 
w y jśc iu  zajrzała do książki telefonicznej, 
w której is to tn ie  znalazła nazwisKo: „D o­
któ r Toni S chuster* , dalej figurow ał za­
wód —  ad w o k at  i podany był dokładny 
adres.

W obec tego sędzia, za jm ujący  się tą 
spraw ą, nakazał w ysłać w ezw anie do 
doktora Schustera ,  aby się bezzwłoczni* 
s taw ił jak o  oskarżony. W ezw anie  to zo­
stało doręczone, lecz w ezw any nie s t r -  
w ił się na lozprawę. Sędzia w yda ł więc 
w yrok  zaoczny, stw ierdzający s te reo ty ­
powo ojcowstwo i nakazująoy płacenite 
alim entów.

Po k ilku tygodniach  zjawiła się u sę 
dziego ponow nie ow a dziew czyna, tw ie r ­
dząc, że chociaż w yrok praw om ocny po­
r a d a ,  to jednakże  pieniędzy z ty tu łu  
a lim entów  dotąd nie o trzym ała , gdyż nie 
ze tknę ła  się wogóle z zasądzonym  po 
zapadnięciu  wyroku.

S ę d z i a  rozpatrzył ponownie ak ta  
sp raw y  i postanow ił w obec zasądzonego 
zastosow ać przym us w ypłacania  alim en-

łUawery de Montepin.
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—  W goręcei wodzie, zdaje mi się, 
s te ś  kąpany. O ile sobie przypom inam , 
ie powiedziałem ci, żebym  się sprzeci- 
iał. W  pierwszej chw ili ty lko byłem  
lziwiony nieco. W olałbym , przyznam

się, żebyś w ybra ł pan ienkę  ze św iata ,
k tó rym  żyjemy, ale k iedy twoje serce 

ybrało  inaczej... W każdym  razie po­
solisz, żebym  o tem  pomówił jeszcze 
Teresą. Nie zapom nia łeś przecie, iż 

ra  była dia ciebie d rugą  m atką .
— O tak, na jukochańszą  m ateczką ,  i 

jodziew am  się, że jnią zawsze pozosta­
łe,

— I ja  tak  myślę... T ym czasem  do- 
ranoc mój drogi. — I doktór de Lor- 
ac u śc iska ł czule swojego syna, a uda- 
;c się w kró tce  na  spoczynek, uśm iecha ł 
ę, jak  człow iek zupełnie  zadowolony i 
zeptał sam  do siebie:

— No, jeżeli teraz jeszcze Reginka 
ie będzie ze m nie  kontenta?...

Wszyscy zresztą  tej nocy w pałacy- 
u  przy u licy  L inee spali weseli i szczęś- 
wi, z w y ją tk iem  pani D aum ont.

—  Ta" miłość n ieszczęsna wszystko 
loże zgubić  — szepta ła  z zaciśnięterai

tów. W tym  też celu do dr. S chustera  
w ydelegow ano urzędn ika sądowego, k t ó ­
ry zadzwonił do drzwi, te zaś o tworzyła 
jakaś  kobieta. U rzędnik  zapyta ł — czy 
może widzieć się z dr. S chusterem , na 
co o trzym ał odpowiedź:

— J a  w łaśn ie je s tem  doktorem  S chu­
sterem .

U rzędnik  zdziwił się bardzo, m usiał 
jed n ak  w yw iązać się jakoś z zadania, 
przeto pokazał jej wyrok sądowy. Pan i  
Schuster ,  na widok tego zaniemówiła, 
wreszcie zdołała wykrz tusić ,  że prawdo 
podobnie ktoś pozwolił sobie na gruby  
żart wobec jej osoby.

Wówczas u rzędn ik  z całą s tanow czo­
ścią s twierdził,  że wyrok sądowy nie 
może być żartem  i że m usi zachodzić 
nieporozumienie. Ale i to przypuszczenie 
urzędnik  odsunął od siebie, gdyż wyrok 
postanaw ia ł najwyraźniej w yekzekw ow a- 
nie od dr. S chustera , adw okata , należ­
nych  a lim entów . Nazwisko i adres  zg a ­
dzały się najzupełnie j.

Poniew aż je d n a k  chodziło o usta len ie  
ojcowstwa, a oskarżona była kobietą, za­
s tanaw iano  się, co należy uczynić, aby 
spraw iedliw ości stało się zadość. W e­
dług  form alistyki sądowej — rzecz cała 
była w porządku, jedyn ie  nasuw ało  się 
py tan ie  — dlaczego pani m ecenas  doktór 
Toni Schuster  nie przybyła na rozprawę, 
aby zaprzeczyć s taw ian y m  jej zarzutom. 
Ale i to znalazło w ytłum aczenie, copra- 
w da nie z p u n k tu  widzenia czysto pra­
wniczego, ale najzupełniej z psychologi­
cznego.

Pani dr. S chustor bow iem  od d łuż­
szego czasu spotykała  się z podobnemi 
żartam i ze strony kolegów - adw okatów , 
przeto przypuszczała, że i w tym  w y p a d ­
ku chodzi nie o co innego, to też na 
rozprawę nie staw iła  się.

W yrok  pełnom ocny je s t  jed n ak  wy­
rokiem , k t ó r y  nakazu je  bezzwględne

przeprowadzenie egzekucji i żadne wzgl%- 
dy nie pomogą, dopiero później m ożna 
szukać jak iegoś wyjścia, ale wyrok, ani 
te rm in  jego w yk o n an ia  nie m o g ą  nie 
ucierpieć.

Całą tę komiczną, a zarazem ni#- 
zmiernie przykrą spraw ę narazie odrocao-* 
no, poszukując w łaśc iw ego ojca n ieś lub­
nego dziecka.

A więc w stolicy Austrji znajduje się 
kobieta ,  k tórą  sąd  uznał, jako ojca. n a ­
kazując w ypłacan ie  przez nią p o s z k o d o ­
wanej a lim entów . Nie trzeba szczególnie 
podkreślać, iż cała ta  spraw a budzi w 
kołach praw niczych  wielką sensację i 
ogólne zain teresow anie  wśród całej lu ­
dności.

Przed rokiem  m iała  być w ystaw iona  
w W iedn iu  kom edja  sceniczna pod ty t.  
„P anna  — ojcem*, jednakże  nie w y s ta ­
wiono jej, uważając , iż taki splot p om y­
łek  byłby niemożliwością, obecnie n a to ­
m ias t  zas tanaw ia ją  się nad wystaw ie- 
n iem  tej kom edji,  wobec zaszłego faktm, 
k tóry  opisujem y powyżej.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  24 lipca.

A j *
11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e rw .

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
T2.10 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z e  L w o w a .
16.00 M uz y k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
16.30 „Kącik a r t y s ty c z n y  L. S. G.“
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f  Ś U  

żeg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 P o g a d a n k a  l i t e r a c k a  w  jęz .  f r a n c u s k i a
17.15 M u zy k a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t
.18.00 K o n c e r t  z e  L w o w a .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  Meie«r.
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  ra d jb w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  1.
20.15 K o n c e r t  p o p u l a r n y  z D o liny  S z w a j e a r
22.00 F e l j e to n  p.t. „ P a t r jo ty z m  w ży c iu  g a - -  
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22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. R adj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n e .
23.00 Muz. le k k a  i t a n ec zn a .

K A T O W I C E  d n ia  24 lipca.
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  / w i ą z k ę  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a i  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

Słowa CzęstochowskiegoH

Zgłaszać się do adm in . ul. N. Marji P. *2 
Młodociani zgłaszać się z rodzicami

DO SPRZEDANIA d o m  w  C z ę s to c h o w ie ,  b l i s k *  
kośc io ła ,  p o t r z e b a  g o tó w k i  40 ty s ięcy .  Z g ło ­
sz e n i a  w  ad m . „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o *  
p o d  Nr. 26.
■ -    — ——
ODNAJMĘ p o m i e s z c z e n i e  n a  w a r s z t a t  k r a ­
w ie c k i  lub  inny .  W ia d o m o ś ć :  ad m . „S łow a .
C z ę s to c h o w s k i e g o 11 p o d  26.

zębami. — Jeże l iby  syn doktora zaślubił 
Różę, na św iatło  dzienne w yszedłby ak t  
sp isany  przez proboszcza z Sucy, a za­
opatrzony podpisam i dw óch św iadków, a 
także a k t  urodzenia n iep raw ego  dziecka. 
Jak iż  to byłby w styd  dla m nie, jakiż 
skandal! M ałżeństw o to nie przyjdzie do 
sk u tk u ,  nie może przyjść do sk u tk u ,  prę 
dzej córkę Gastona D au b er ira  zad u s iła ­
bym  w łasnem i rękam i.

Macocha Teresy  przez noc całą nie 
zm rużyła  oczu, usiłu jąc  w yszukać środek 
zn iw eczenia pro jek tu  Renego. W y k ra ­
dzenie Gastona z dom u obłąkanych  do­
k to ra  S arda t przyczyniało już jej m ę ­
czarni n iem ało, lecz nie spodziew ała  się, 
by oprócz tej ucieczki wydarzyły  się 
jeszcze jakieś inne kom plikacje .

Obecnie ju ż  nie szło o zniknięcie 
rzeźbiarza, k tóry  przepadł potem jak k a ­
m ień  w wodzie, ale o żywą m iłość Rene 
go i Róży. Z tej to w łaśn ie  miłości w y ­
paść  m iał piorun katastrofy .

Cóż w ięc czynić?
Uprzedzić Teresę?
Ależ czy nie byłoby to jednem  z sza 

leńs tw  najbardziej nie do darowania?
Teresa, gdy odnajdzie sw oje  dziecko, 

i to tak  blisko przy sobie, okry je je  po­
ca łunkam i i nie będzie m iała  dosyć siły, 
żeby się nie zdradzić.

W y p ad a  spróbować czegoś innego — 
jednej z trucizn, zna jdujących  się w g a ­
binecie pana de Lorbac. Oh pani Dau- 
roont znała  je  dobrze, c iekawość jej p o ­

trafiła  aż tam  dotrzeć... D ziw na rzecz 
jed n ak ,  gdy powtórnie m yśl usunięcia  
Róży przyszła jej do głowy, m acocha, 
k tóra  chwilę przedtem  wołała, iż zadusi 
j ą  w łasnem i rękam i, zadrżała...

I m yśli  jej pobiegły w in n y m  k ie­
runku .

To już tak  daw no, proboszcz z Sucy 
ju ż  nie żyje, jeden  ze św iadków  także, 
pozostaje tylko W eronika, k tó ra  p raw do­
podobnie je s t  depozy tarjuszką ak tu  u ro ­
dzenia Paulinki... A gdyby ją  przekupić, 
lub też sk łonić na swoją stronę?

Gdy ona odmówi, gdy nie pozostanie 
już żadnego innego środka, zaw sze b ę ­
dzie czas popełnić zbrodnię.

T ym czasem  jednak  n iem a ani chwili 
do stracenia. N iebezpieczeństwo było 
g roźaem , trzeba było je  bądź co bądź 
usunąć.

I dlatego też E u g en ja  D aum ont, sk o ­
ro tylko słońce weszło, zajęła się p rz y ­
go tow aniam i do m alej podróży do Ho­
siers.

T rudno jej było s tan ąć  przed s ta rą  
uczciwą s łużącą i opowfedzieć, co ią 
w łaściw ie przywiodło, ale w krótce lody 
zostały przełamane... Poczciwa W ero n i­
ka, która krzą ta ła  się przy g o sp o d a r­
stw ie, w chw ili gdy  przyjechano do niej 
z wizytą, nie zdziw iła się wcale, dow ie­
dziawszy się, że Rene kocha Różę. W ię­
cej daleko zdziwioną była fak tem , iż 
przybrane dziecko Jo an n y  M adonny je s t  
w rzeczywistości dziecięciem  Teresy,

drugiej żony pana de Lorbac, g dy  je j  a- 
toli przedstawiono niebezpieczeństw#, 
jak ieby  wynikło  z okazania ak tu  sp isa ­
nego przez księdza D ubreuil,  a podpisa­
nego przez Carona i przez nią, obiecała 
zachow ać w tym  względzie absolutn# 
milczenie.

Dla w szystk ich  Róża m iała  być ena- 
lezionem a nas tępn ie  p rzybranem  dzie­
cięciem  poczciwych dzierżawców Ma­
d o m .

III.

Ja r ry  po uw olnien iu  G astona i o d d a ­
n iu  go w ręce Adeli Gerard, noszącej, 
jak wiemy, tv tu ł  h rab iny , nie uciekł s 
nim razem. Zoyt na  to był rozsądnym . 
W iedział dobrze, iż z tak im  śladem  w 
ręku ,  j a k  jego ucieczka, doktór S arda t 
nie zasypiałby gruszek  w popiele, a za­
bójca Michała B ernard  miał aż nadto 
wiele powodów, żeby policja nie zaczęła 
go tropić.

Do pozostania skłoniła  go także oko­
l i czność ,  iż w k i lkanaśc ie  dni po porw ą 
niu obłąkanego zbliżał się te rm in ,  w 
k tó rym  za b iedaka w m szo n o  coroczną 
opłatę.

W  oczekiw aniu  podziękował tylko za 
służbę, ograniczając czynności swoje w 
dom u zdrowia do zaznajam iania z obo­
w iązkam i i regu lam inem  zakładu  sw o ­
jego następcy.

(D. c. n.)

B e z r o b o t m  i p o s z u k u ją c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c ,  ulgi p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d r o b n y c h . - W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s tow, k u l l im m o - o ś w ia to w y c h  u m i e s z c z a n e  są b e z p ła tn i*
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